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Pochód na W arszawy od wschodu,
Frankfurt, G liipc-a,

^ F ran k fu rte r Zeitung* donosi:
■»Timesc w artyku le  p. t. >Nic dobrego z GaJicyis wywodzi pom iędzy innemi:
Maouensen ma z pewnością zamiar uderzenia na Warszawę od wschodu. Armia Macken- 

sena opiera się lewem skrzydłem na armii arcyks. Józefa Ferdynanda, który oczyścił kraj 
na północ od Tanwi i postiwa się na północ wzdłuż Wisły. Na prawem skrzydle armia Bohm- 
Ermollego doszła do górnego Bugu i osłania prawą flankę Mackenseaa. W Królestwie Poł- 
skiem wojska generała Woyrscha tworzą lewe skrzydło. ?
* Położenie jest takie — wywodzi »Ttines« — że nasz sprzymierzeniec (Rosya) będzie mu­

siał opuścić środek Królestwa Polskiego. Mackeusen—■ jak twierdzi »Riecz«— ma pod swoimi 
rozkazami 2 miliony żołnierzy. Czy to obliczenie jest przesadzone, czy nie, spierać się nie bę­
dziemy, ale to jest na wszelki wypadek pewnem, że wojska rosyjskie muszą albo oprzeć się 
tej potędze i stoczyć wielką bitwę na linii Dęblin—Lublin—Chełm, albo wydać Warszawę w 
ręce austryackie i niemieckie.

Zwycięstwo pod Kraśnikiem.
T elegram , um ieszczony w dzisiejsze ni poran- 

nem w ydaniu  pisma naszego, donosi o przeła­
m aniu frontu  rosy jsk iego  pod K raśnikiem . Ile 
wspomnień w ywołuje 'la m iejscowość, k tó rą  do­
piero w ojna przypom niała  św iatu. W  drugiej po­
łowie sierpnia •ubiegłego roku wrzała- pod 
K raśnkiem  przez trzy  dni w ielka bitw a, za­
kończona w dniu 2.1 .sierpnia klęską, Rosyan, 
k tó rzy  zaczęli cofać się na  północ k u  Lublino­
wi. F ro n t rosy jsk i n a  przestrzeni F ram pol— 
Jozefów  został złam any. ►

Dnia 27 sierpnia 1914 r. rozeg ra ła  się druga 
zw ycięska dla oręża austryack iego  b itw a pod 
K raśnikiem , uwieńczona zdobyciem  N iedrzw icy 
D użej i rozbiciem 10 dyw izyj rosyjskich . W  o- 
bydw óch biitiwac-li odznaczyły  się chlubnie pu łk i 
polskie, pom iędzy nimi pułk nr. 19 »dzieei k ra ­
kow skich*. w

N astąp iły  później znane w ypadk i w ojenne. 
I ’o 11 praw ie iniesiącacłi dośw iadczeń 'oiężJdch, 
k tó re  atoli świadczą, najlepiej o ‘bohaterskim  
duchu arm ii, o so lidarności Wdów •monarchii i 
wielkiej sile wcwnęfrzim i państw a, w ojska 
s/ii zyjmerzone znalaz ły  s?ę“ zno\vu w gubernii 
lubelskiej.

O  Józefów

O Kraśnik

Stary Zamość
O Krylów

K am ionka O  
St-rumiłowa

O  Krasne

Z ołbrzyuiicgo frontu bojowego w 1’olsce, 
k tó ry  sięga od B ałtyku  aż -do IJesarabii, dzi­
siaj na pierwszy plan wysuwa się odcinek, eią- 
g n i t y  się.od Józefowa nad Wisłą, mniej więcej 
•przez S ta ry  Zamość, Krylów, Kamionkę Sf.ru- 
milową, Maryaiiipotl. Ważność tego odcinka o- 
ccnili należycie Kosynnie i bronią się na nim 
zacięcie, zwłaszcza w okolicach Kraśnika i Za­
mościa, gdzie mają bardzo silne pozy cyc, a poza 
sobą na. tyiach dobre komnnikacye.

Wiedząc, że przełamanie L o n tu  na tej prze-' 
Mrze ni. pociągnęłoby za” sobą doniosłe skutki, 
'Fosya.nio tu ta j  przechodzili nawet do konl.ro- 
tenzywy. Ale wojska sprzymicrzoiiiie parły  uie- 
u3la.->nie naprzód. Zająwszy Józefów ua lewem 
skiv,yiH(. y ta ry  Zamość na prawe-m, zabezpic- 
f'z.v ‘.V sobie i umocniły tlanki, poczem podjęły 
Tkóluy a tak.
- Bitwa na odcinku Jozefów— Kamionka Slru- 
o <>wa Maryainpol, przybiera di a nas »ba rdzo 

i()i zystny obrót o: jak stwierdza dzisiejszy ko- 
n v ! kat generała. 11 ófera. Zwłaszcza pod” Kra- 

podniosły nasze wojska p iękny  sukces* 
deżm-'"-'1"1' .̂1 kom unikat generała Hofcra.

armia arcyks. Józefa  Fur­
ia P/me' 1>0 '0,>u M-r-onadi Kraśnika przcłama- 
śv ,i  i ,? !Sy?sk i ' 'vzK'ka do niewoli 8.000 I?0-

. S E S r a s r y * * . . r ” " 5'

J rże l i  zwazy m ę d a le j ,  żfi x T K k)W:l 
cofnął się nieprzyjaciel i/«:_ wojska sprzymie­
rzone oczyściły z nieprzyjaciół zacinoUni brze"' 
Złotej Lipy, a w środku pod Kanikmku s tnr„  
miłową walczą, jnż tylko z tylnemi stiażami , -, 
rfijąc.ycli się Rosyan' —  to Ogólne położeniu na 
ty m  odcinku pomiędzy WTi'slą a Dniesticm, kt-o- 
ry uwidoczniliśmy na .szkicu topograficznym, 
f okuje jak  najlepsze nadzieje. •

Usuftz^I do FolaMdw.
Wiedeń, G lipca.

Z K openhagi te leg rafu ją  do »Wr. Alłg. Z tg.«: 
G eoeral-gubernator W arszaw y m a otrzym ać 

specyalne szerokie pełnom ocnictw a o raz  w ska­
zówki, ab y  w prow adził politykę przyjazną wo­
bec Polaków. Jem u  toż powierzono uregulow a­
nie spraw  ośw iatow ych i  szkolnych.

Minister Heinold w Królestwie.
(Tal. o. k . Biura k ereap .)

Wiedeń, G lipca.
Z wojennej k w a te ry  prasow ej donoszą:

Na zaproszenie naczelnego  kom endan ta  arm ii 
arcylcsięcia F ry d e ry k a  u d a ł się a u s try ack i m i­
n ister sp raw  w ew nętrznych do naszego polskie­
go obszaru okupacy jnego , a b y  się im ieniem  
rządu  austryack iego , podobnie ja k  się to  już 
s ta ło  ze s tro n y  rządu w ęgierskiego, poinform o­
w ać się o  urządzonym  tam przez naczelną ko 
m endę arm ii prow izorycznym  zarządzie w oj­
skowym  i jego w ynikach. M inister zw iedził o- 
k ręgi D ąbrow y górniczej i O lkusza, zwiedził w  
D ąbrow o puszczone 7,nów  w polny ruch  za lda  
d y  kopalniane i w yraził się z w ielkiem  zadow o­
leniem o w ynikach osiągniętych >na polu gospo- 
darczem  i adin in istracy jnem  i lm w a l  to w spa­
niałym  czynem , że w ciężko naw iedzonym  k ra ­
ju  przez w ojnę, zarazy  i głód przy  pom ocy 
szybko zebranego  i szczupłe obliczonego porso- 
nalu w  przeciągu w zględnie k ró tk ieg o  czasu 
pow ołano znów  do życia adm inistracyę, k tó ra  
stanow i cenną, podstaw ę d la  now oczesnych u- 
rządzeń  adm in istracy jnych  i musi mieć za sk u ­
tek  w zbudzenie u ludności pow ażania dla ener­
gii i zaufanie w życzliwość i spraw iedliw ość au 
stro-w ęgierskiego zarządu w ojskow ego.

Zwołanie Dumy wątpliwe.
(Teł. wl. »Noirej R e form y*.)  "

Wiedeń, G lipca. 
D zienniki tu tejsze donoszą ze Sztokholm u: 
W ddług doniesień petersburskich, zwołanie 

Dumy państwowej jest znowu zachwiane.
Żądaniu przyw ódców  Dum y objęcia kon tro li 

nad dotychczasow ym i w ydatkam i wojennym i 
przez Dumę, rada m inistrów  jednom yślnie od­
rzuciła., poczem wstrzymano opublikowanie pod­
pisanego już ukazu o zwołaniu Dumy.

faiert fenernła angielskiego.
(Tel. wl. »Nowej R e fo rm y t . )

Wiedeń, G lipca. 
»N. F r. P ressec  donosi z Genewy:
W  walkach o D ardancłe pad ł, w edług donie­

sień pism fran cu sk ich ,' angielski generał b ry ­
g ad y  M o n c r i c f f. c.

Piopssifia i i i i i n  i  M l
(Tel. wl. »Notćej R e form y*.)  v

L ugano, G lipca.
D zienniki tu te jsze donoszą, że w M edyolaaie 

aresztow ani zostali przyw ódcy stow arzyszeń ro­
botniczych z pow odu propagandy  antiwoj-sko- 
wcj.

W e FJoroncyi przedsięw zięło również z tego 
sam ego pow odu szereg aresztow ań.

Fiasko pożyczki wfoskiej,
Berlin, G lipca. 

„T agliche K undscliaii“ donosi z Lugano':
Z powodu kom pletnego ń ieudania  się poży­

czki w łoskiej poseł Monti grozi w jcdnjnn 7. 
dzienników  ogłoszeniem  nazw isk  tych  k a p ita ­
listów , k tó rz y  nie chcą podpisyw ać pożyczki. 
N ależy do nich ogrom na w iększość k las po­
siadających  w  Rzym ie. ,

„C orriere della  S era“ grozi przym usow ą 
akcyą. rządow ą przeciw  tym , k tó rzy  nie podpi­
sali pożyczki. v

Nadzieja Wioch —  w fcosyi.
! Wiedeń, G lipca.
„T ag eb la tt“ donosi z Lugano: ,,Fopok>' d ‘Ita- 

lia.“ ośw iadcza w  a rty k u le  w stępnym : N iezale­
żnie od tego, co zdziałać m ogą W łochy w  po­
lu, rozstrzygnięcie  w ojny  europejskiej nie n a ­
stąp i n a  południu , ale n ad  Renem albo  Odrą ('.). 
D latego  lto sy a  musi o trzym ać am unicyę i w szy­
stko  czego może pozatem  potrzebow ać. Leży 
to w  in teresie  W łoch. C enzura pow inna wobec 
teg o  być w zględniejszą d la  dzienników . J e s t  
ty lko  jedna k ró tk i d roga, k tó rą  m ożna do  Ko 
syi o tw orzyć, t. j. Da-i-danele. O panowanie D ar­
ii an uli. je s t najbliższcii^ najw ażniejszem  i najpd- 
niejszem  zadaniem  ozwórporozum ienia.

Sscesya ze stronaictua BEBlzelosG
Ateny, 5 lipca.

Z p a rty i V enizelosa w ystąpiło  30 depu tow a­
nych. D nia 15 b. m. \ renizelos będzie n a  au  
dyencyi u k ró la . Sądzą, że da lsza  cześć party i 
V cnizelosa po tej secesyi ośw iadczy się za po 
lityka  .neutralności.

W  PfWi paiffiste.
Wiedeń, G lipca.

^ O o r re s p .  Kundscłiau* don-osi ze Sztokholm u: 
W edług doniesień i. M oskwy, rząd  rozw iązał 

stow arzyszenie »Mirc, n a 'cze le  k tórego  stoi ks. 
iF . D-ołgoruki, znajdu jący  się obecnie na pilacu 
1 boju. F ilią pe tersbu rską  tego  stow arzyszenia 
i k ierow ał prof. K ow alew skij. Zam knięcie sto- 
i w arzyszenia nastąpiło  na rozkaz z Petersbur- 
iga , nakazu jący  surow e w ystępow anie przeciw  
iipa-eyfistom. '

Przesilenie gabineiowe w Rosyi.
Rotterdam, G lipca.

,,T im es” donosi z Petersburga:
W kw esty i przew idyw anych w najbliższej 

przyszłości zm ian gabinetow ych, k tó re  m ają 
doprow adzić do zbliżenia m iędzy Dumą a rzą ­
dem, donoszą:

P rezydentem  m inistrów  m a zostać książę 
W a s i 1 c z y k  o w albo K r i w  o s z c i n. Mi­
n iste r skarb u  B a r k  zostaje na  stanow isku. 
Ustępują, stanow czo reakcyoniści S z e z e g  1 o- 
w r t o w i  S a b 1 e r, k tó ry ch  m iejsce zająć  m a­
ją C h w o s t o w  i S a m a r  i n, przyw ódca 
m oskiew skich konserw atystów . K r i  w o S z e i n 
w stąpi w każdym  razie  do now ego gab inetu .

9-go m aja dw udniow ą bitw ę, k tó ra , jak  w ia­
domo, skończyła  się straszną klęską Rosyan. 
P rzy  drodze, obok cm entarza pod Bukowskiem , 
usypano 9 w spólnych mogił dla poległych Ro­
syan. Na jednej z nich na krzyżu w idnieje na­
pis rosyjski:

>Pokój waszym  prochom tow arzysze! Śpij­
cie spokojnie pod tym  krzyżem , drodzy  tow a­
rzysze, p o le g li 'w  w ielkiej europejskiej wojnie 
za dobro  ojczyzny. Niech anioł stróż ochrania 
wasz spokój a nasze b ratn ie  m odlitw y p łyną za 
was w niebiosa. P ólro la  137 N iżańskiego pu ł­
ku*.

Zamach na Morgana.
(Tel. wl. »Nowej Reform y*.)

Wiedeń, G lipca. 
>'N. F r. Presse.* donosi z Berlina:
Z 'N ow ego Jo rk u  telegrafu ją:
S tan  zdrowia M organa pogorszy! się, w ystą­

piła gorączka, lekarze m ają  jed n ak  nadzieję u- 
trzymania Morgana przy życiu.

dnorazowe, resztę 324 K 52 li przyniód — po strą- 
eonin kosztów — cykl odczytów wojennych, urzą­
dzonych ?. inieyatywy i za staraniem p. .redaktora. 
Fr. Sal. Krysiaka, przewodniczącego *ekeyi. Pie­
niądze uzyskane z powyższych źródeł użyte zostały 
na potrzeby bawiących w schonbku legionistów; 
z tego 953 K na zakupienie obiadów we wzoro­
wo prowadzonej kuchni St-ow. św. 7yty, resztę na 
koszta śniadań i kołacyj i na zakupienie pościeli 
i bielizny, jako też różnych przedmiotów niezbę­
dnych do codziennego użytku. W imieniu zarzą­
du -schroniska: Anasfazow a CUmnraha. Mary a 
Dubiecka. W alen tyna  Moroza wieżowa, Barba­
ra Beauprć.

O legionistach. Piękną myśl miały te panie nau­
czycielki, które urządziły wieczorek na dochód 
Pawlikowie w sali hotelu Saskiego, podając w usta 
dziatwy ideę legionów. Małe dziewczęta z głębo- 
kiein zrozumieniem deklamowały „Ostatni raport", 
śpiewały rzewne piosenki, powtarzając: „żołnierz 
polski idzie w dal, nie zatrzyma jego żal". Do wier­
szy Jadwigi z Łobzowa opracował muzykę na 2 
głosy profesor Rudnicki, a w wykonaniu przez 
dziatwę brzmiały owe piosenki rzewnie. Wszystkie 
punkty programu wykonane doskonale zachwyci­
ły słuchaczy. Oliór uczenie z seminaryum p. Miin- 
nichowej, jak zawsze, nie zawiódł oczekiwania. 
Należy dołożyć starania, ażeby wieczorek ton był 
powtórzony na dochód dzieci po legiouisiac-h. Dla 
wieczorków', urządzanych na prowincyi, melodye 
prof. Rudnickiego przynoszą materyai pożądany

% LafesreiY-
(Koresp. „Nowej R e fo rm y '1).

Dydnia, 1 lipca.
Kupcom , jadącym  z Galieyi przez Łupków , 

K aim ów lub Ilab o r po tow ary  do W ęgier, n ie ­
m iły obecnie widok przedstaw ia dolina Labor 
czy. Gdzie okiem  rzucić, zgliszcza i ruiny. —  
O dram atach , jak ie  się tu  rozegrały , mówi po­
w ażny spokój, m artw ota*i cisza wc rysiach, na 
łąkach , polach i w zgórzach, p rzeryw ana od 
czasu do czasu  szum em  posuw ającego się żót 
wini krokiem  pociągu. A przecież niedaw no te ­
ntu, ubiegłego roku, kw itło  życie w pełni w tej 
bezsprzecznie najp iękniejszej z dolin w ęgier­
skich. Dolina Laborezy zaczyna się wąskim  wą­
wozem u w ylo tu  tunelu  łupkow skiego. S tam tąd  
oraz z okolic wsi Ilab o ra  roztacza się najpięk- 
n iejszy w idok na. dolinę. W spaniałą, je s t serpen­
tyna  kolejow a m iędzy s taey ą  Y idranam i a tu ­
nelem  łupkow skim . Sam ą dolinę o tacza ją  ze 
w sząd góry, praw dziw e olbrzym y, k tó re  w  przy­
szłości św iadczyć będą. o stoczonych tu ta j bi­
tw ach.

W odległości 18 kilom etrów  od  Łupkow a to­
nie w zieloni lasów i pól m iasteczko M e z o l a - |  
b o r c  z. Posiadało  opo przed w ojną 5000 m ie­
szkańców , przew ażnie ‘S łow aków  i żydów. J a ­
ko  stacya , leżąca blizko g ran icy  galicy jsk iej, 
by ła  ważnym  punktem  handlow ym . Dziś Mozo­
lą borcz leży w gruzach i ru inach. Zaledw o k il­
kadziesią t dom ów ocalało. Na południe od o- 
wego m iasteczka w n cL iła  się m alowniczo na 
w zgórzu w śród lasów  nad  w stęgą L aborezy cer­
kiew  oraz k lasz to r Bazylianów . Oko podróżne­
go napróżno szuka dziś owej św iątyni. Nie po­
został z niej kamień na kamieniu. D usza ludu 
rusk iego  z okolic górskich G alieyi, i słow a­
ckiego z W ęgier, w  k tórym  w yrobiło  się już p e ­
wne poczucie łączności, nic może oswoić się z 
m yślą, że p ielgrzym ki do  cudam i słynącego  F a ­
na  Jezu sa  w owej cerkw i u stan ą  raz na  zawsze. 
K rzyż zrabow ali Rosyanie, a  cerkiew kę zam ie­
nili na sta jn ię . W  grudniu  m ary  św iątyni i k la ­
sztoru  rozsypały się w gruzy.

U stóp Ilom onny. m iasteczka pow iatow ego, 
już głębiej w suniętego, toną  w ioski w zieleni 
lasów. Poła przew ażnie leżą odłogiem . W Ilo- 
m.on-nie zasługuje ua uw agę zam ek lir. A ndras- 
sycg-o. Podczas ezferodniow ej iuw azyi R osyan 
w listopadzie, zam ek ten został doszczętnie zra­
bowany.

Z doliny Laborezy prow adzą trzy  drogi do 
Galieyi: przez Łupków , wieś W isłok i Jaślisk a . 
W szystkie te drogi schodzą się pod  B ukow ­
skiem . U w ylotu tychże wydali M oskale w dniu

Kraków, G lipca.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. .— W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Koniec roku szkolnego w szkołach ludowych. W
niektórych krakowskich sz.kołach ludowych koniec 
roku szkolnego odbył się dnia 3 b. m., w innych 
odbędzie się 10 i 15 b. m., mianowicie w miarę 
tego, kiedy poszczególne szkoły 7,aczęły funkey.o- 
nować. Z l> rak u odpowiednich sal w Krakowie 
Zaledwie trzecia część dzieci mogła obecnie uczęsz­
czać do szkół. ^ v

Rada szkolna krajów a wezwała dó powrotu 
wszystkich nauczycieli i nauczycielki do uwolnio­
nych powiatów. W powiatach tych niu będzie wu- 
kacyj, nauka odbywać się będzie normalnie ce­
lem uzupełnienia luki z powodu zamknięcia .szkól.
W Krakowie mieszkało około 200 nauczycielek, 
które się tutaj schroniły przed inwazyą wręga. Na­
uczycielki te odjechały już do swoich szkół na 
prowincję. _

Prczy.dymu miasta Krakowa czvni starania, aby 
Z-ilmciu i  września nauka we wszy^lkich szkołach 
tutejszych mogła się zacząć' normalnie.

Z żałobnek karty legionów. Władysław N o w  a- 
k o w s k i, wachmistrz ułanów II. p. Leg. Pol., zgi­
nął śmiercią bohaterską dnia 13 czerwca b. r. pod 
Rokitna. Syn prawego bywatela ziemi kieleckiej, 
urodzony w Rzerzuśni roku .*388, po ukończeniu 
nauk w szkole handlowej w #Kideach, wstąpił na 
kursa handlowe w Warszawie, które ukończył z 
odznaczeniem. Zmarły pracował szereg lat w cu­
krowni „Szreniawa" — niepowszednia dobroć ser­
ca, ogromna uczynność b y ł y  nieodłąeznemi jego 
zaletami. Odszedł na -zawsze, zostawił tylko przy- 
kałił, jak pięknie zginąć można, złożony na od­
poczynek wieczny w grobie obok kolegów-boha- 
terów rotmistrza Dunin-Wąsowieza, oficerów To­
pom i Włodka na cmentarzu w Rarańczy, a górh 
ten będzie zawsze otaczać szczera pamięć ludzka.
Cześć pamięci bohatera.

Nabożeństwo żałobne odprawiono zostanie dnia 
7 b. m. o godz. 7 rano w katedrzd- na Wawelu 
przez ks. kanonika Podwiną, oraz w kościele para­
fialnym w Proszowicach. B. S.

Z pierwszego schroniska legionistów w Krako­
wie. Zarząd tego schroniska, prowadzony przy 
ul. św. Tomasza 1. 39, z ramienia Samarytanina, 
w chwili, gdy otwarto nowy posterunek (dom 
przejściowy dla legionistów — przy ul. Radziwił- 
lowskicj), przedstawia sprawozdanie Izo pwojej 
działalności. Schronisko przy '  ul. św. Tomasza 
funkeyonowae zaczęło w styczniu b. r. jako od­
dział sekeyi Samarytanina i dożyło od tego czasu 
bez przerw}' za miejsce wypoczynku bawiącym 
chwilowo w Krakowie legionistom. Gośćmi sclito- 
niska bywali bywali i są przeważnie powracający 
zc szpitala rekonwalescenci, zadaniem też zarzn/lu 
jest zapewnienie im możliwie dogodnych warunków 
pobyło, .aby niu uroniwszy nic ze skllt-kćiw świeżo
przebytej kuraeyi, mogli pokrzepić siły na dalsze 
trudy. Zadaniu temu st 
miarę swych sił i środk
siecznych wkładek cztonk    -j ----- ... . , -  • , ,•  , ,,
godnych ofiar osób życzliwych. Ogłaszajac też ni- Komisaryaty dzielnicowe wyciają takac przekazy • 
niejs/.e s-prawozdanie, zarzad schroniska poczytuje za.poda.niu powodu pourozy i przedtozemu 
sobie za miłą powinność- złożyć podziękowanie dofcumentaw legttymującyęh nso

więc ka. biskupowi Sap,leże za łaskawie udr^olony \  " ' . * . , wvnri°“inp
lokal w katolickim domu robotniczym, prezyden- tozsamoscu petunia

Jeńcy rosyjscy. W ostatnidi dniach przcu 
ziono do Krakowa większą liczbę jeńców rosyj­
skich, wziętych do niewoli pod Lwowem. Jednych 
uraics7.ezono w koszarach w Dąbiu, innych w bara­
kach 7,aj rogatką mogilską.

Szkoła sztuk pięknych dla kobiet w Krakowid 
p. Maryi Niedzielskiej, zamknięta w roku bieżą­
cym z powodu wojny, otwartą zostanie ponownie i 
z dniem 1 września 1915. Szczegółowych informa- 
c.yj wc wszystkich kwcstyach szkoły dotyczącyclT 
zasięgać można wprost u kierowniczki szkoły w 
Krakowie, ul. Szpitalna 17, III p„ w dnie pows7.e- 
flnie między godz. 12—1 po południu. Komplet ry-1. 
sunków dla dzieci prowadzić będzie p. Marya Nie­
dzielska i>ocl osobistem kierownictwem przez całe 
lato. Zgłoszenia do szkoły sztuk pięknych dla ko­
biet," jak również dodatkowe zgłoszenia na koinpłot 
dziecinny, uskuteczniać można od dnia dzisiejsze­
go osobiście lub listownie pod powyżej podanym 
adresem. Róść miejsc wolnych na obydwu kom­
pletach jest ograniczona.

Z uniwersytetu. Maryan Pawlikowski, rodem 
z Nowego Sącza, uzyska! w uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktora praw. '

Z Czyielni pism uniwersytetu ludowego (Duna­
jewskiego 7, I p.) komunikują -nam: Odpowiada­
jąc na rozliczne zapytania, podajemy do wiado­
mości, iż posiadamy wszystkie pisma i tygodniki 
krakowskie, dzienniki poznańskie, wiedeńskie i 
śląskie, t  Z prasy Królestwa- Bełskiego '.Dziennik 
Narodowy*. ^Wiadomości Polskie*. >Nowiny*, 
-BartOM*. sRobotińik* i t. d., z niemieckich >-Ncuci 
Pre-ic Presse«, »Morgenpost«, -Rciclispost*. Kor- 
respondenzWatt*, »Leipziger Zcitung*, .»I’ti|en«,
IWiener Bilder* i t. d. dednoraz.owy wstęp 10 lt, 
abonament miesięczny 5 0  h. legionistom i żołnie­
rzom wsfen wolny.

Afera Efraima Grunliuta. W y z n a c z o n a  n* *  1 4 
b. m. r#z]ira.wa przeciwko Efraimowi Gruuhuiowi 
0 zbrodnię oszczerstwa została oiłrocz.oną celem u 
zupelnicnia dalszego śledztwa.

Rektor uniw.'lwowskiego pr.d. Kazimierz Twar­
dowski wyjechał z Wiednia do Lwowa.

Zakończenie polskiego kursu tkonoiuiczno-spo- 
recznego N. K. N. w Wiedniu odięło się w so 
botc luzy licznym udziale publiczności. Przema­
wiali ks. biskup Bandurski, prof. W-icherkiowicz 

Umieniem N. K. N., dr Leon Bicgcdeisen imieniem 
zarządu kursu i dr Ncuiicrger imieniem Am-ha-^

»• Legitymacye do jazdy pociągami pocztowemi 
z Wiednia do Lwowa ministerstwo spraw wewnę­
trznych oddało dyrokcyi policyi w Wiedniu ( f  
SchoUcring 13). Legi ty macy o w y d a j e  się -w par-

p rzek a z u na 
nic

ara sie zarzad'sprostać, w terze’ (Auskunfetelle) na podstawie przekazu tu 
W,w, które czerpie z mie- legitymacyę (Passierschcinanwcisung). poprzedme 
nków s w e j  sekcyi i przy- w komisaiyacie danej dziemicy wy.nawwme.go. -

” * ’ T'  • . ; 1   - ~ . . .  1 ,.4 „  ł 11 L i A r i ł r .  ftl. t  t  W

W
lok
towi miasta dr Leowi i wiceprezydentowi d r  No­
wakowi za zaopatrzenie schroniska w węgiel i o- 
świetlenic gaz.owc, księżnie Sapieżynie i p. Ujej­
skiej, jako też komendzie etapowej Legionów pol­
skich za wydatną pomoc w bieliźnie, a w r e s z c i e  
szanownym przedstawicielom miejscowego kupiec- 
twa chrześcijańskiego za niejednokrotne datki w 
naturze. Osobna wdzięczność należy się ze stiony 
zarządu p. dr Ófmańskienm. który od chwili otwar­
cia zakładu otacza aości schroniska o-pieką lekar­
ską z niestrudzoną, rzec można, gotowością. Poza 
tem schronisko jako oddział Samarytanina pozo­
staje pod bezpośrednią opieką i kontrolą radcy dw. 
prof. W i c h e r k i  twv i cza (który jest, jak wiadomo, 
szefem sanitarnym departamentu wojskowego N. 
K. N.) i utrzymuje nieustanny kontakt z komen­
dą etapową Legionów polskich, z której ramienia 
otrzymuje swych pensyonaryuszy.

Ogólny dochód w gotówce, jakim rozpoiządzal 
zarząd schroniska w ciągu ubiegłego^ poliocza, wy­
nosił 2.29G K 52 h. Z tego 1.122 K przypada na 
miesięczne wkładki członków, 8.)0 łv na ofiary je-

Z m arli.
Melania  « Harasc.hiuow ]' i s c li i r. g e r o w a, 

żona radcy kolei państwowych, zmarła w 40 r. 
życia. Pogrzeb odbędzie s i ę  dzisiaj o godz. 5 po 
południu z kaplicy cmentarnej. Zmarła była siostrą 
dra Juliusza Harasclńna. sekretarza w ministerstwie 
kolei, tudzież Leona JUraschiiia (W yrwieza).

dan K u  t u i  o w, plutonowy pohcyi konnej, 
zmarł po krótkiej chorobie w szpitalu garnizono,
wym w K r a k ow ie .

Teatr miejski w Krakowie.
Wtorek: ..Górą, nasi", komedya w 5 aktach 7.3 

lewskiego.

Z k ra k o w sk ie g o  o b se rw a to ryum . — lin ia  6 -go  l i p i  
term om etr doszedł od +  1 3 9  do +  27-1 C.; b a iom el 
WBhał s ;e. ^  "

D n ia  6' lipca o godzinie 7 rano s ia n  barometru 743 . 
term om etru  -f- 17 9 C; w ia tr: pfiłnocno-wschzdni.
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Z &  l a w o w a .
Ostołnie jffZEł? na ailcatb Lffioaff.

s-Kuiyer Lw-owski« tak opi­
suje strzelaninę sia Łyczako­
wie podczas cofania się wojsk 
rosyjskich ze Lwowa:

t>zień,22 czerw ca zap isał się m iędzy innem i 
groźniejszym , n ieprzeżyw anym  dotychczas 
pffźęz m ieszkańców  Lw ow a epizodem  wojen- 
'nyrrt: s trzę łąn ipą  w ojsk dw óch arm ij w  obrębie 
■jniasta. Dziśiło się to , ja k  już przed k ilk u  dnia- 
'm i zaznaczyliśm y, w  dzielnicy Łyczakow skiej.

K onw oju jący  rosy jsk iego  g u b ern a to ra  wo­
jennego  oddział kozacki znalazł się około go ­
dziny  10 n a  górnej u licy  Ł yczakow skiej, gdzie 
od jeżdżający  p u łkow nik  Szerem etiew  za trzy ­
m ał się n a  chw ilę p rzed  sana to ryum  Czerw o­
nego K rzyża i z kon ia  podziękow ał Śiostrze- 
przełożonej za opiekę n a d  ran n y m i rosyjskim i. 
P o  pew nym  odstęp ie  czasu zaczęły ściągać  się 
i m ijać ten  p u n k t pozostałe konne straże  ro sy j­
skie. Spiesząc pod górę, ostrzega ły  ludność 
przed m ożliw ością u ta rczk i ulicznej.

Rzecz by ła  w idocznie up lanow ana. K oło 
godziny 10a/4 m ieszkańcy  górnej części ulicy 
Ł yczakow skiej u jrze li m a ł y  o d d z i a ł e k  
p i e c h o t y  r o s y j s k i e j

Ł@§l@ny.
pojaw iły  się następu jące  ode-

W torek , 6 L ipca 1015.

W e Lw ow ie 
zw y:

N a m ocy zezw olenia c. i k . K om endy Armii 
w e Lwowie w zyw a K om enda Legionów  Pol­
sk ich  w szystk ich  obyw ateli Polaków , podda­
nych państw, z któremi armie sprzymierzone 
są na stopie wojennej, a  k tó rz y  chcieliby w stą ­
pić do Legionów  Polskich, o bezzwłoczne zgło­
szenie się w  biurze inform acyjnem  K om endy 
L egionów  Polskich  w e Lwowie, w gmachu gi- 
mnaźyum Franciszka Józefa (ulica Batorego).

Komenda Legionów Polskich w zyw a w szyst­
kich , bez w zględu na  przynależność pułkow ą, 
Legionistów, k tó rzy  dostali się do niew oli ro ­
sy jsk ie j, i zbiegłszy z niej, przebyw ają  we Lwo­
wie, lub  gdziekolw iek n a  tery to ryum  G alicyi, 
odzyskanem  przez arm ie sprzym ierzone,- do 
bezzwłocznego zgłoszenia się do b iu ra  inform a­
cyjnego  K om endy Legionów  P olskich we Lw o­
wie w  gm achu gim nazyum  F ranciszka  Józefa , 
u lica  B atorego L. 5.

a opodal armaty. Granatów ręcznych nawet nie,kazali winę żołnierza, skazał winnego na śmierć;ją, wywieziono. Z położenia 
brak, a niebaczni spacerowicze biorą je do rąk,! i dokonał egzekucyi na miejcu. Miasto, nad którem! znaleźć wyjście, 
jakby dziecinną zabawkę. Mają one wygląd latar-j wiszą od kilku tygodni chmury i gromy wojny,* 
ki lub małej sikawki. j zapomni łatwo o śmierci niewinnego człowieka. —

Nie brak także mogił, w jednej leży 27 zbrata-! Nie zapomni żona ś. p. Sobczyńskiego i jego czwo- 
nych pod jedną darnią; innym wypisano nekrolog1 ro dzieci, skazanych na chleb sierocy, 
na chustce od nosa, drugim przydano modlitwę:
„Panie odpuść grzechy!11... A zresztą krzyże, nie-) Z a r Z « l d Z 8 ? l Ś a  O b O W I  a Z U j  S C O . 
wprawną ręką i dorywczo ociosane, a na nich czap- /  , " . . ,
ki żołnierskie... Po latach skiby przykryją te po-! Ko.mentlant “»asta Lwowa generał-major Ruril 
mniki bohaterów, a nad nimi pocznie się jare lub ° ^ os^  nast- zarządzenie, które zapamiętać należy 
ozime zboże... ; ^ a rzeczy samej i zo względu na szlachetność to-

Z jaką brawurą szli oswobodziciele Lwowa na o-.mi‘ ° P iewa 0 1 1 0 . 
kopy rosyjskie, świadczy, że niektóre ich pozy-- spostrzegłem, że jeńcy rosyjscy podczas trans- 
cye przybliżyły się do1 okopów na niespełna 100 portV ich, Przez uHce miast,a bywają przez część 
kroków, a nawet przeszły poza ogrodzenia z drutu Pubhczności, a specyalnie żydowskiej obrzucani o- 
kolezastego. ■ - belgami, opluwani i bici laskami. To zachowanie

coraz trudniej było

„P raw d a , że od k ilk u  dni uruchom iono ope­
rę i operetkę. — Te rodzaje  tea tra ln e  znajdą 
zawsze słuchaczy. Sm utniej zapow iadają się lo­
sy dram atu . D ochodzą nas w iadom ości, że za, 
kulisam i przyszło do za ta rg u  m iędzy a rty stam i 
a dyrckeyą« .

P. M aykow ski apelu je  w końcu do w ładz 
m iejskich i publiczności, ab y  spraw ę tea tra lną  
koniecznie rozw iązały.

W  dwa dni później znać już postępy  pew nej 
akcyi. Oto w »Gazeeic W ieczornej* z 30 czer­
wca czytam y:

»Dow iadujem y się, że w spraw ie naszego 
dram atu  nastąp ił k o n k re tn y  zwrot. Na odbytem

t  Maryan Rybkowski, uczeń akademii sztuk w sie‘ *** z g o d n e  narodu kulturalnego i wykracza wczoraj- zeb ran iu  uchw ali l i  a r ty ś c i  g r a ć  na d z i ; /
zerw- przeciw Postanowieniom praw a m iędzynarodow e-: I y  w  g .t o s i m k a ł j  w y z n a c z o n y m  w y so k o śc ią  gażWiedniu, kadet 1 pułku ułanów, poległ 21 czerw

ca w bitwie pod Szczercem. ł g0' ] i , , jz czasów dyrekcyi H e l l e r a /  Na czele przedsie
Zasiłki z funduszu państwowego. Namiestnik, / 0 ,cl.° wiadomości, ze tego  ̂rodzaju wyłny- m 01.stwa st a ,,ąć m ają  pp. Hierowski, Nowacki

- ......................  ) koron z fun- n!e .sc:icrpi/  1 Jak naPurowrej ich zabraniam, j ]>asiński. Uchwała ta musi obecnie zyskać adr Korytowski ofiarował kwotę 1000u u i u  -  v  r v » Y u i i /  K  U l  U l i  L  H U ! ’  •  • . -t ♦ i  -i ,  i

duszo w, przywiezionych dla pomocy potrzebują- f  s"? temu zarzadzemu będą natych-
i , .  J  i  *> c Tł l  1H ,  r u i d n m  /*• Ir  m n l i .

W szyscy legioniści poddani państw , z k tó re- 
prow adzonej i a r m i e  sprzym ierzone są  n a  stopie w ojennej,

p rzez jak iegoś kaw alerzystę . K aw alerzysta  j 0 po ukończeniu w(>jny  zechcą pozostać i 
pojechał w  górę ulicy Paulinów , a  za chwilę, j -osiąsć na stastałe w m onarchii, liio g ą  o trzym ać w

cym na dalsze prowadzenie miejskiej taniej kuchni 5 <KWani C‘ k‘ Dyrekcyi P°1L
w Bursie im. Tadeusza Kościuszki dla osób z aka- T„ / .w ' o /  , , / / „ , „ r  101- 
demickicm wykształceniem, -za co zarząd kuchni '  ’ ' J  . , . „. 7
składa najserdeczniejsze podziękowanie. XT + • , • - Geneiabmajor Brpil m. p.

Miejska straż obywatelska została wobec przy- Na trZGC1 dB1Cn P° odzyskannl L'vowa, na T°-
bycia do Lwowa władzy bezpieczeństwa rozwiąza­
na. Członkom jej wyrażono podziękowanie za gor­
liwość i sumienność.

została wobec przy- gacj, u]jc pojawiło się nast. obwieszczenie:
Wskutek zarządzenia władzy r-wojskowej wzy­

wam mieszkańców miasta, aby do dni 3-cli od dnia
ogłoszenia niniejszego obwieszczenia pod rygorem

zyskać a-
p robatę  m iasta i dyrekcyi, k tó ra  prow adziłaby  
nadał operę i operetkę. I lis to ry a  te a tru  lwo­
w skiego uczy, że tak ie  przedsiębiorstw a, p ro­
w adzone przez sam ych ak torów , narażone by­
w ały  na w iększe niebezpieczeństw a, niż m onar­
chia te a tra ln a . Mimo w szystko na  uruchom ienie 
G ram /tu  z takim , czy ow akim  rządem  c-zas n a j­
w yższy. W ojna, zbliżająca w szystkich i usu­
w ająca niezgody, zwiąże najpew niej serdeezne-

/in i węzłami tę  ak to rsk ą  rzeczpospolitą  i usu-
rozej'rzawszy się w  otoczeniu, w rócił do od- j m Y.śl rozkazu  m in isterstw a w ojny obyw atel-
działu p iechoty , z k tó rym  znikł w k tó re jś  z bo- stw 0 aust-ro-węgierskie i w  razie superarbit.ro- 
cznych ulic Ł yczakow a. K oło godziny  U V 2 ‘. w ania n a  rów ni z obyw atelam i austro-w ęgier-
po jaw ila  się koło kościo ła św. A ntoniego p i e r- 
w s z a p a t r o l  a u s t r y a c k a ,  złożona z 10 
żołnierzy, w itan a  ow acyjnie przez tłum y  m ie­
szkańców  i p rzystro jona  obficie kw iatam i. P a ­
tro l na ty ch m iast ostrzeżono o grożącem  nie­
bezpieczeństw ie, to teiż żołnierze posuw ali się u- 
w ażnie k ro k  za  krokiem , w zyw ając rów nież ze 
swej s tro n y  publiczność do rozejścia się i o- 
s trzeg a jąe  o grożącem  niebezpieczeństw ie, co 
jed n ak  żadnego sk u tk u  nie odniosło. .

Ledwie pierw szy żołnierz w ychylił się  za  w ę­
gieł koszar u łańsk ich , sto jących  za budynkiem  
kom isarya tu  dzielnicy IV, h u k n ę ł a  p r z e -  
r a ź l i w a i ś w i s z c z ą c a s a l w a k a r a b i -  
n o w a r o s y j s k a .  N a u licy  p o w s t a ł  p o ­
p ł o c h .  Ludzie uciekali p rzerażeni na w szyst­
kie strony , p a tro l cofnęła się w ty ł, chroniąc 
się pod zasłonę kam ienicy . N a opustoszałej uli­
cy pozosta ły  ’ c z t e r  y  d r g a j ą c e  c i a ł a  
ł u d ź  i, k tó rzy  uniesien i radością , za nic sobie 
w ażyli p rzestrog i żołnierzy i rczw ażniejszycli 
m ieszkańców . B ram y dom ów  natychm iast po­
zam ykano. N a ulicy zapanow ała  grobow a cisza, 
k tó rą  p rzerw ał raz  ty lk o  na chwilę tu rk o t 
wózka, toczonego przez dw óch służących z k li­
n ik , z k tó ry ch  jeden  trzym ał chorągiew  z czer­
w onym  krzyżem . Z a b i e r a n o  r a n n y c h .  
J a k  długo trw a ła  ta  cisza —  tru d n o  dzisiaj po­
wiedzieć. Chyba nie więcej n ad  15— 20 m inut, 
ale dla m ieszkańców  w ydaw ała  się ona w ieczno­
ścią, k tó rą  p rzerw ały  znowu salw y k a rab in o ­
we, te raz  już gęste  i silne.. Żołnierze rosy jscy  
um ieścili się w idocznie częścią m iędzy drzew a- 

„ mi C esarskiego L asu. częścią na lin ii debr, tw o­
rzących  przedłużenie u licy  Paulinów , w górze 

■*zn. ogrodem , sanaforyum  Czerwonego K rzyża. 
N ajnicw ątpliw iej 9.-ih*»crz,e początkow o znajdo- 
waji oię ] w  m iejskich  koszarach  jazd y  (Stan- 

a le  widocznie sz tu k o  się s tąd  cofnęli n a
gorę

skim i swobodnie 
m onarchii.

p rzebyw ać n a  tery to ryum ; tów.

K l i n i k a  lw o w s k a .
Lwów wczoraj a dziś. Miasto nasze bardzo u- 

cierpialo w ostatnich dniach okupacyi rosyjskiej. 
Wiele domów popalono, w innych, tak prywat­
nych jak publicznych wywieziono lub poniszczono 
wewmętrzne urządzenia, znowu inne obrabował 
tłum lwowski. Losu tego nie uniknął też i gmach 
pocztowy przy ul. Słowackiego, z którego pozosta­
ły niemal tylko puste mury. Zniszczona jest cen­
trala. telefoniczna wraz z wiązaniem dacliowem. 
Wszystkie aparaty Hughesowc i Morse^o i central­
ną staeyę połączeń wywieziono, wszystkie zaś po­
łączenia dmtowe powyrywano lub pocięto. Zabra­
no też wszystkie aparaty miernicze i dwie większe 
maszyny do przenoszenia siły elektryczności, po­
mieszczone jeszcze w sali telegrafu, całe urządze­
nie oświetlenia elektrycznego pozostawiając w in­
nych niezniszczone. Ocalała bibliteczka fachowa 
-w prezyd. dyrekcyi oraz instalacyjne urządzenie 
nowej centrali telefonicznej.

Zbiorowy adres dla pani Jadwigi Rutowskiej. 
We Lwowie zainieyowano wysłanie zbiorowego 
adresu do bawiącej na Semmeringu p. Rutowskiej, 
małżonki prezydenta Lwowa, aby złożyć wyraz 
hołdu dla zasług Jej męża i wyrazić współczucie 
z powodu wywiezienia prezydenta i wzięcia do nie­
woli rosyjskiej ich syna, Andrzeja Rutowskiego. 
legionisty.

Zawieszenie pistn* AJ*nfr*ftśmy już, że „Wiek 
ym.je* Loau tego doznał także
„Dziennik Polski". W 'sprawie tej w „Gazecie Wie- 
czorncj11 z ostatnich dni znajdujemy następującą 
notatkę:

„ C . k .  ( ty re k e y a .  p W l ly i  p o w o łu j ą c  s ię  n a  §  7 
ust. z 5 września 186!), dz. u. p. nr. 66, zawiesiła

i materyały wybuchowe. Przedmioty te składać
Z poczty komunikują dziennikom lwowskim 30 naje^y w artyleryjskim Arsenale przy ul. Podwale, 

czerwca: Czynności przygotowawcze, jak iiporząd- obok kościo];a 0 0 *  Dominikanów.
kowanie zniszczonego gmachu pocztowego, skom- Lwów„ dnia 21 czerwca 1915, 
płetowainc personału i t, d. są w pełnym toku, ' - - - —
aby z chwilą uzyskania połączenia z siecią poczto­
wą w zachodniej Galicyi i z chwilą uzyskania ze­
zwolenia od c. i k. władz wojskowych ruch poczto 
wy ograniczony atoli tylko do listów zwykłych, 
poleconych i gazet mógł być natychmiast podjęty. 
Urzędowanie sprawować się będzie na razie w

dyrektor magistratu. 
B olesław  O strairski.

Z końcem czerwca pojawiło się we Lwowie nast.
wezwanie:

Z powodu braku słomy, kołder, koców i sienni-

wzmódz nazw iska tych  tryum w irów , k tó rych  
a rty śc i zasz,czyli swojem  zaufaniem . Jesteśm y  
pewni, że ich pow aga, obyw atelsk ie  w yszkole­
nie i cześć dla sztuk i ułatw ią naszem u dram ato ­
wi pracę. R eszta  będzie już zależeć od publi­
czności*.

A by w yczerpać na razie lw ow ską kw estyę  tea ­
tra lną , dodać  jeszcze należy następ u jącą  nota 

, . , , . , , . . .  , tkę  »G azety W ieezornej« z 2 lipca: »Pow rotno
;° w fP>taIach . wojskowych, wypróżnionych Przyjechał do Lw ow a d y rek to r tea-
£ wszelkich urządzeń przv ewakuacyi Lwowa przez JV11 - - - -  - Ł -

mioną zostanie publicznosć^ dziennikami, jakoteżj tusza lub podać w prezydyum magistratu adres, 
przez obwieszczenie opublikowane na głównym fckąd rzeczy to moga być przez miejskie zaprzę- 
gmaehu pocztowym we Lwowie. Tymczasowe kie- gi zabrane, miejsca zaś składu słomy zechcą ofia-

. om/nr v.cr\,rva\A nr hlnrnn mfimśstr^-

2 polskie pisana codzienne. — „Dziennik Polski11, 
Rozp^oczęły^się m c h y  ̂ wojenne na  pilicy. najstarsze z wychodzących dotychczas pism lwow­

skich, oraz „Wiek Nowy11.
„Dziennik Polski'1 podpisywał w czasie wojen­

nym jako redaktor p. Edmund Kolbu&zowski, 
„Wiek Nowy11- p. Leopold Szenderowicz. — Wy-

O ddziałek, złożony z 7 honw edów  z k arab ina- 
_ mi gotow ym i do s trza łu , w szedł m iędzy k o ­
szary  kaw alery i i za ją ł pozycye. D rugi oddział 
po jaw ił się od u licy  K urkow ej. Rozpoczęła si
e n e r g i c z n a  w y m i a n a  s t r z a ł ó w , 1 dawnictwa
t r w a j ą c a  z g o d z i n ę .  K u le  p ad a ły , jak  
g ra d  n a  dacii sanato ryum  i pobliskich  domów.
Nie obeszło się ponow nie bez ofiar w  ludziach. 
P a d ł y  d w i e  o s o b y  r a n n e ,  a  d z i e ­
w c z y n k ę  14-1 e t  n i ą z a b i t o .  — W  n ie ­
bezpieczeństw ie b y ł perso n a l Czerwonego K rzy ­
ża, k tórego  część w  pew nym  m om encie zna­
lazła  sie lite ra ln ie  pod gradem  kul. R annych 
ratow ali lekarze sanato ryum  d r II. Ja k liń sk i z 
bratem . Poniew aż (strzały przenosiły  daleko , 
wiec i w okolicznych dzieln icach nie obeszło się 
bez w ypadków . —  R a n n y c h  t y m  s p o s o ­
b e m  n a l i c z o n o  16.

O statecznie R osyan  w ypłoszono. Z góry  Ł y­
czakow a zniesiono 3 t r u p y  r o s y j s k i c h  
p iechurów . Podobno pad ł rów nież oficer, nie 
chcąc się poddać. Żołnierze a u s try accy  nie po­
nieśli żadnych s tra t. J e d e n ,ty lk o  został lekko  
ran iony .

:v „Słowa Tolskiego11 i „Gazety Narodo­
wej11 zawiesili właściciele. Obecnie z dawnych pism 
pozostały we Lwowie jedynie dwa: „Gazeta Wie­
czorna11 i „Kuryer Lwowski11. — Przestał również 
obecnie wychodzić „Śmigus11, o czem donosi nastę­
pująca wzmianka w „Ga.zeeie Wieczornej11-. Re- 
dakeya „Śmigusa11 donosi nam, że wobec powagi 
chwili, jaką je s t  w o jn a , w strzy m u je  na razie wy­
dawanie pisma humorystycznego „Śmigus11.

Na okopach. Czytamy w „Gazecie Wieczornej'1: 
Od rogatki Janowskiej, zwyż godzinę drogi, szańce 
rozciągają się poprzek wsi Rzęsna ruska i polska. 
Szańce te przedstawiają dziś straszny obraz zni; 
prawem swem skrzydłem ledwo ich dotykając. — 
szczenią. Tam widać rozszarpane na strzępy mun­
dury, szynele, pasy, plecaki i czapki, pełne skrzep­
łej niedawno krwi, ówdzie jelita ludzkie, czy zwie­
rzęce, rozwieszone na powalonem belkowaniu, pod- 
trzymującem poddasze; tam znowu rzucone w nie­
ładzie cale magazyny naboi karabinowych i broni,

rownictwo spoczywa w rękach c. k. sekretarza po-.rodawcy zgłosić w biurze prezydyalnem magistra 
cztowego Dyomzego Mutki, który wszelkich wyja- tu, które zarządzi przewóz słomy do szpitali.

Dyrektor magistratu Bolesław  O strow ski.

Sprawa teatralna.
śnień udziela codziennie w biurze dyrekcyi poczt 
i telegrafów — główny gmach pocztowy przy uli­
cy Słowackiego, I. p. na prawo między godziną 
9—12 przed i 4—6 po południu. Do wyżej wymie­
nionego zechcą się tedy zgłosić wszystkie osoby,
któreby posiadały lub miałv wiadomości o przy-. . . . . .  . . T ,, . t - i i 1 ■ isym e m iejskim , prow adzoneim  przez p. Lele-właszczamu sobie lub przechowywaniu przez oso-; J . ’ 1 . ,  . . ,! 1 , t
by., nie powołane przedmiotów “własność z a r z a d u ' ^ . DoI'lcr.c! ^PoznieJ o teatrze
pocztowego Stanowiących, jak: skrzynek l i s t o w y c h , i -  A ktorzy  udali Się p rezyden ta  Ru-
apa-r-atów telefoniczn/cli lub telegraficznych, m a-ltow sk ,cgo’ tam  złozono n a ra ilS 1 w kró tce rozc-

W  czasie inw azyi rosy jsk iej Lwów zrazu za- 
dow alnial się jedyn ie  p rzedstaw ien iam i w K a-

teryałów do budowy linij telegraficznych i -si(J wieść 0 “  G°sp°<terkę
r • i i -  i i • i ■ , , i wziął w ręce n. Glikson, pow ierza iąc kicrow m -fomcznyeh służących, urządzenia biur pocztowych , 1 • u  i - i -. , „ J ’ •, , J ctw o d ram atu  p. K ornelow i M akuszyńskiem u,
i t. p. celem zarządzenia, aby, one zakładowi po- Br011. W olfstlialow i i A dam ow i Okoń-
cztowemu były zwrócone.

Wywiezienie miedzi. Przed opuszczeniem Lwo­
wa wywieźli Rosyanic ^-ezelkie zapasy miedzi, ja- Ag czer/ ca 
kie się tn znajdowały, Lartoścl około 2 milionów,^ l >icrwszó dni 
koron. Zabrano mi?dź z l  wszystkicli sklepów p r z y ! , - ’’ .

opery  p
skiem u. — O im prezie te j pisze p. S ta n ish w  
Jlaykow sk i w »Gaźecie »■ Yfiec^orncj* pod d.

ulicy 
z fabryk 
To w. browaro 
ron.

Śmierć niewinnego. Przed kilku dniami była Ga­

szyński w pla ta ł  w swój młody dyrektorsk i 
wieniec pierwsze liście. Rósł i wieniec Wolf- 
stliala. Zapowiedziano świetny repe r tua r ,  uzu-

bryjelówka widownią smutnego wypadku, wykazu^ pCjn ja jy gję wyszczerbione ak to rsk ie  kad ry .  —

„Ale powoli nad tą  pogodą aktorsk iego  dnia
gadkowy sposób: jeden drugiemu zawiązywał i zj zaczęły się zaciągać chm ury. — Coraz bliżej

mduk-. d u d n ia ly  działa. P ustoszał św ietny te a tra ln y

 imndi  -ŵ a WgaKJTUW-̂ iffiLJliln

kolei odwiązywał oczy. Rozbawieni tem ko 
torzy wszczęli z żołnierzami rozmowę, która uwi- 
dcznila, że żołnierze są nietrzeźwi. Wśród towa­
rzyskiej wymiany zdań, niezbyt zresztą ozdobnej, 
chwycił jeden z żołnierzy łożący obok karabin i 
zdaje sio żartem wymierzył do rozmówców. Kon­
duktorzy byli pewni, że broń nie jest nabitą, więc 
stali spokojnie na miejscu. Nagle karabin wypalił 
i konduktor Sobczyński padł trupem. Zabójca i 
jego towarzysz, przerażeni skutkiem strzału, zbie­
gli, w parę minut potem wszakże wpadli w ręce 
nadciągającego patrolu. Wysłany przez gubernatora 
wojennego na miejsce wypadku oficer, przesłu­
chał świadków, a gdy ci swojemi zeznaniami wy-

y Działa, m s to sz a i swiecny te a tra ln y  
budynek . N iepokoił się jego gospodarz, ak to rzy  
chodzili sm utni. — N akoniec uczęszczanie do 
te a tru  było niem ożliwością. Ulica staw ała  się 
m iejscem  groźnem . —  W idz przeżyw ał d ram at 
w łasny, więc nie dziw, że nic m iał sił do p rze­
żyw ania dram atów  cudzych. — Do rozbicia 
tea tra ln eg o  przedsięb iorstw a przyczynił się o- 
sta tecznie  w yjazd  części ludności. K ierow nik 
d ram atu  zostaw ił w k an ce la ry i te a tra ln e j sw o­
je  młocie lau ry  i opuścił m iasto. T e a tr  s tanął. 
A ktorzy, k tó rym  znówu zaczął grozie los je ­
siennych m iesięcy, poopuszczali ręce. —  Tego, 
k tó ry b jr i n /w  obecnem  położeniu  s ta ł się osto-

Kwiatki cenzury rosyjskiej.
Kilka momentów ze swego stosun­

ku z cenzorem podczas okupacyi 
Lwowa przez Rosyan, podaje „Gaze- 

• -• ta  Wieczorna11:
Raz skonfiskowano nam wiadomość o mgle, któ­

ra spadła na Lwów. Zapytany o powód konfiskaty, /  
wytłumaczył cenzor, że przez mgłę chcieliśmy wy­
razić niepewność sytuac-yi politycznej. Kiedyin-. 
dziej przekreślił ten sam cenzor jakiś dowcip, u- 
mieszczony na czele kroniki. Na zapytanie, dlacze­
go to rolii, odpowiedział, że tego dowcipu nie zna. 
Ro śmierci Jeża, pisząc o nim, podaliśmy jego żar­
tobliwy plan stworzenia dla wojska narodowego t. 
zw. „szyku kołowego11. Szyk ten miał polegać na_ 
tom, że żołnierze staną kołom, frontem do nieprzy­
jaciela. Nieprzyjaciel nie oskrzydli takiego woj­
ska, bo wojsko nie będzie mieć skrzydeł. Nie zaj-. 
mie mu tyłów, bo wojsko nie będzie mieć tyłów. 
Co najwyżej możo przerwać koło w jednem miej­
scu, ale wtedy dostanie się do środka i sam zostaw 
nie osaczony. Żart ten skonfiskował cenzor, tłó- 
macząc, że w czasie wojny nie wolno żartować z 
żadnego wojska, nawet idealnego. Innym razem 
znów przepisaliśmy z „Russkiego Inwalida11 arty­
kuł, niezmiernie pochlebnie wyrażający się o woj­
sku rosyjskiem. Artykuł ten skonfiskowano, obja^ 

fśniając, że to jest z naszej strony ironia. Niedawno 
drukowaliśmy w małym fejletonie wiersz refleksyj­
ny. Maykowskiego p. t.: „O zwycięstwie i klęsce'1. 
Cenzor skreślił wiersz, uważając, że ten tytuł razi 
wobec postępów ofenzywy austryackiej. Inny 
wiersz miłosny pewnego młodego poety, w któ­
rym była mowa o dwóch brzegach życia, prawym 
i lewym, skonfiskowano, dopatrując się w tem ana­
logii ze fcianem.

Dla informacyi dodajemy, że tych wszystkich 
konfiskat dokonywał doktor  filozofii k tó ry  uzy­
skał stopień uniwersytecki w Wiedniu," były nau­
czyciel gimnazyalny —  Zawadowskij.

Odpowiedzialny redaktor:

M ie lili
W ydaw ca:

Es&cMf ©saiass.

u.
K w ate ra  3 pułku, 26 czerwca.'

(m u). K rw aw e by ły  onegdaj u nas giody...
Na wzgórzu Kokitnej z śmiercią ślub brał pan 
v :mistrz Wąsowicz, a  z nim wraz i panowie po - jn i  W ąsowicza, spoczął sam pan rotmistrz po ży-

rucznicy W łodek  i Topór i d ruhów  wiernych j ciu zbrojnem i znojnem, spoczął w chwale i
żołnierzy dw unastu .  Świeciło na-d nimi słońce i p la s k a c h ,  k tó re  n igdy  nie zgasną, nie zginą.

żyli, cierpieli niejedno, a le  k tó ry ch  co roku, co 
m iesiąca k ład ło  w  te nrogiłki ty lk o  życie sm u­
tne... Nie szum iały  im n ad  głowam i sztandary , 
nie rw ały  się ich serca n a  lo ty  orle, bo byli to  
ludzie i&zarzy, ja k  szare było ich życie... Ro 
śm ierci ziemia ich p rzygarnęła, a  'drzewa nad 
nimi szunuą ty lko  i p łaczą zw yczajnie.

Na ty m  cm entarzu  spoczęli na  spoczynek uia

g rana ty  huczały, głly  oni raz wraz n a  z iem ię ! - R ankiem  wczesnym u  stóp k rzyża  wykopano
się k ład li, bez trw ogi i jęku , purpurow ą jeno jgrobów  piętnaście. Bod rząd  w ojskow y, w o.r- 
n icią krw i serdecznej w iążąc się z m a tk ą -k a r- ) dynku ; jeden  obok  .d rugiego  —  i przed niem i 
m ieielką... na zawsze, na wieki. A  z dali s z ło /e d n ę  obok d rugiej ustaw iono trum ny białe... 
karab inów  gran ie , osta tn ie , żegnalne —  i je n o . P ierw sza z brzegu, to tru m n a  ro tm istrza . Ro- 
się_ oczy żołnierskie m ruży ły  n a  w idok burek , i k ry to  ją  k a p ą  czerw oną z orłem  b iałym , a  na

i , | . agj. uku'isk j5 z k tó rego p ta k  srebrny  zry­
w a się do lotu...

zw iew anych w iatrem  i śc ie lących  się z koni ku  
ziemi... Łzy bezradne lśn iły  w  oczach —  a  oni 
jeden po drugim , ja k  lw y ginęli w m atni... oni, 
w k tó ry ch  ręku  był honor P olaków  —  Bogu do 
oddania.

I  zostało ich tam  w szystk ich  p iętnastu , ze­
sztyw niałych w w alce, śm iercią sam ą silnych je ­
szcze i potężnych.

A gdy  w róg  naza ju trz  ustąpił, zebrali drogie 
zwłoki z pobojow iska druhow ie, i unieśli te 
szczątki, by  pogrzebać je na skraw ku  ziemi ro ­
dzinnej, skądby od Polski szły szum y i w iatrów  
a-ozg-w ary szem rzących k iedyś cicho o ty ch , 
k tó rzy  od W isły brzegów , aż po P ru tu  fale za 
Ojczyznę k rew  przelew ali, k tó rzy  polegli, nim 
ziścił się cud dziejow y; zjaw a rozp ierająca p ier­
si m ęstw em  nad  siły, n ad  podziw  w szelaki.

J e s t  w Ra.iańczy, w nadstepow ein  siole po- 
g ram eznem  sta ry  cm entarz w ioskow y. Na środ- 
■ku k iz jz  n ad  nim  rozpostarł ram iona -ogromne. 
;a w-okoł^ złozyły się mogiłki ciche ludzi, k tó rzy
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K rw aw i się czerwienicą szm at sukna do słoń­
ca, lśni dumnie orzeł b iały , p rzebłysku je heblo­
w an ą  b ie lą  trum na p rosta , tu-Ią-c w sobie skarb  
najw iększy , .serce żołnierskie pr-o-ste, m iłujące 
wiele, k tó re  o to  biło zawsze, aż nagle bić prze­
stało , dla O jczyzny.

A n a  niej k w ia ty  m ienią się b ia łością  śniegów 
i krw i purpurą.

Obok zaś trum ien  czternaście, oficerów  i żoł­
n ierzy, trum ien  białych, obsypanych kw ieciem  
m ieniącem  się w słońcu, drżącem  listkam i n iby 
serca żywe na  tych  trum nach , k ry jący ch  serca 
zam ilkłe na zawsze.

Po'd -trumnami u k rzyża  s ta n ą ł p ro s ty  o łtarz 
połow y, a u stóp  'trum ien : kom pan ia  sztabow a 
11 ko rp u su  i  dw a p lu tony  naszych  ułanów , mię­
dzy k tó rem i s tan ę ła  starszyzna: de-legaicye pu ł­
ków  2 i 3, oficerowie naszych ułanów  i sz tabo­
wi oficerowie au stryaccy . D alej za krzyżem  
prosty , szary  tłum  w ioskow y i ci w szyscy, k tó ­

rzy  przyszli oddać  cześć bohaterom , na osta tn i 
ich odprow adzić spoczynek.

Zaczęła się cicha, żałobna m-sza połowa. P rzy  
o łta rzu  kapelan  po lo r,y  ks. P anaś... Słow a mo-l 
d litw y odm aw ia, a  głos mu drży ze w zruszen ia ...' 
P rzy  trum nach uklękli najb liżsi... U zwłok Zbi­
gniew a W ąsow icza k lęknął b ra t jego Bolesław , 
w achm istrz, s łużący  w tyinsam ym  szw adronie, 
...przy każdym  k toś klęczy, -druhowie, p rzy ja ­
ciele serdecz.ni, aż  przy jednej na końcu  dw ie 
głow y w Pac-zS się chylą serdecznym ... Głowa 
siwa, osrebrzona 'schyłkiem dnia  rycersk iego  i 
płow a m łoda, w k tó re j .słońce złote r-oztapia 
swe blaski. To ojciec i b r a t  ś. p. Łuszozewskie-ojeiec i b r a t  s. p. 
go, syna zegnają i b ra ta . W  trzech poszli —  
-dwóch -ich jeszcze zostało...

Po m szy egzekwie, ponury  i b łaga lny  śpiew. 
-Kłonią sic głow y i modli-t-w-a płynie... ku* niebu, 
l  k tó rego  płom ieniste słońce b lask iem  srebrzy 
trum ien p lam y białe... AYiędną k w ia ty  w  żarze 
i liście lecą, a  wraz z nimi zryw a się śpiew*: 

„Boże Ojcze, Twoje dzieci11... 
chór śpiew a, a  serca- mu w tórzą, aż w reszcie 
m ilknie śpiew błagalny , a  z żołnierskiej piersi 
rw ie się -pieśń pros-ta, uicuczona, stara:

Śpij, kolego, twarde łoże 
Zobacżym się jutro może... 

dzw onią słowa, a żal i ból g łos ham ują, w p ad a­
jąc  w ry tm  dźw ięcznej piosenki, zniżając ton, 
dostra ja jąc  do ciszy i m ajesta tu  cm entarza, w 
k tó re  oto uderza strofa  d rag a :

Śpij kolego w ciemnym grobie 
Niech się przyśni Polska Tobie...

I  lecą  m yśli k u  Polsce, lecą  k u  te j um iłow a­
nej, k tó re j tym  oto żegnanym  już ujrzeć nie 
d ane , chyba w śnie w iecznym , k tó ry  ich k o ły ­
sać będzie tu , n a  tej ziemi, k rw ią  ich serdeczną 
zlanej,' n a  tej ziemi, k tó ra  gran iczną b y ła  
zaw‘sże rub ieżą... __________

Chwila ciszy, i podnosi się m iarow y głos k a ­
pelana:

„Za dusze  zm arłych  p ię tn a stu  koletjów , k tó ­
rych  krew  przelaną została  za honor oręża po l­
skiego . —  Oby nie na próżno! Oby z k rw i le j 
F alska  w sta ła !  —  m ów cie Ojcze nasz... Zdro­
waś M aryo“. . . '

Chylą się głow y, k u  ziemi gną  się dum ne ko­
lan a  żołnierskie i modlitwa- płynie ‘błagalna w 
ciszy, ja k a  rozpostarła  się nad tym  ogrodem  
śmierci, cic-hem schronieniem  -dusz cichych.
• K ończą się m odły, a  z grona oficerów , z ręk ą  

na tem blaku, -onegdaj w tejsam ej szarży ranny  
w ystępuje porucznik  F  ą f a r a .  P rzesrcb rza  się 
włos g łow y, ła t  męskich przeszłej południe, 
głos drży , gdy  mówić zaczyna:

»Oto leżą tu  brac ia  -na-si... D owiedli, że żoł­
nierz polski 1111110- posłuchać rozkazu, um ie p-o- 
ledz, a bronić honoru oręża polskiego... Dowie­
dli ...i odnowili t-radycyc Sam osierry , W aw ru i 
O strołęki... Żal nasz po nich wielki, aile w p a ­
mięci naszej n igdy  n ie  zginą, ani On, wódz 
nasz, an i oficerow ie, ani żołnierze koledzy... 
D um nym  be-d-zie z nich zawsze Legion; dum ne 
nasze szw adrony«. ,

I mówił jeszcze żołnierz s ta ry , a glos mu 
drżał —  i łzy b łyskały  w oczach słuchaczy.

A potem  por. K o - r d e c k i ,  jak  gołąb siwy, 
-odczytał włers-z pożegnalny.

Cisza n a s ta ła  i spokój... Ściągnęły się w holu 
mar&owe tw arze żołnierskie. S tarzy  oficerowie 
au stry accy  na.wet łez nie ham ują... P łaczą  żoł­
nierze i tłum  w iejsk i -szlochem w ybucha.

S a lu tu ją  o ddz ia ły  jeden  po drugim , i n araz  
w m ilczeniu unoszą się trum ny  jedna po dru­
giej, n a  ram ionach kolegów  dźw ignięte. K oły ­
szą się zle-kka, jak b y  je fala uniosła i jedna  po 
d rugiej sp ływ ają  ostrożnie w o tw artą  g łąb  ziemi.

K siądz jeszcze m odły odpraw ia i sypie g ru d ­
kę; poczem zwolna, z pochyloną głow ą, płacząc 
podchodzi pułkow nik Z i e l i ń s k i  i 'trum nę za 
trum ną m ijając, rzuca na każd ą  g ru d k ę  ziemi, 
g rudkę, dudniącą, z cicha. Serdeczne pożegnanie 
kochanego i kochającego  pułkow nika... A za 
nim czyni tosam o sztab , czynią tosam o oficero­
wie i Kołnierze. Sytpie się ziemia, sypią się g rudy  
i grudki, przyeielia dudnienie na  w iekach tru ­
mien i rozlega się jeno m iarow y szelest sypanej 
ło p a tą  ziemi.

Zwolna w yłan ia  się p iętnaście  m ogił —  św ie­
żych, na k tó re  k w ia ty  się sypią —  i pożegnalne 
łzy żołnierskie, łzy -ostatnie. W  chwilę pusto ­
szeje cm entarz, a  od, poła idące poszum y gw a­
rzą o 'tych m ieszkańcach  now ych, co tu  przyszli 
w ta-kiem dosto jeństw ie  i purpurze... A po tem  po­
szum y p ó jdą  d a l i O jczyźnie wieści poniosą o 
ty ch  żołnierzach bez trw ogi, co tu  spoczęli na 
w ieki... I będą w ichry  o nich gw arzyć, a step 
im wonie s łać  będzie; u k rzyżów  się kwiaty, 
rozrosną i drzew a k ied y ś szum ieć będą o tych, 
co tu  cisi na  ziemi, na obcej, spo-częli, walcząc, 
już honoru Polski, b ron iąc w godne ręce odda­
nego.

Ku wiecznej pam ięci przekazano niech bęui. 
czcigodne nazw iska tych  now ych gości cm en­
tarnych . a bohaterów  w iekopom nej szarży.

R otm istrz Zbigniew  Dunin W ą s o w i c z;, 
porucznik  Je rz y  T  o p ó r-K  i s i e 1 n  i c k  i; 
podporucznik W łodek Rom an: w achm istrze dr 
A dam ski T adeusz, i N ow akow ski W ładysław ;, 
k ap ra l K arasińsk i K arol, oraz ułani: K ubik
Bolesław , Szysz M ikołaj, T w orkow ski W łady­
sław , S tarczew ski T adeusz (pseudonim  R aw ski 

(W incenty), P o tok  E ugeniusz, R akow ski Je rzy , 
Łuszczew ski Bronisław , Zw atselikc A ntoni f
M ajda Michał... ,

I  o-----------------

R ządca d rukarn i L. K. Górski.
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